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  ROZDZIAŁ 1
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  – Zdrogi, zdrogi! Pięćdziesiąt gatunków świeżej ryby zdostawą do kuchni!


  Był wczesny poranek iKrzysia przechodziła przez ogromny dziedziniec Zamku Jutrzenki. Uskoczyła zdrogi przed wózkiem klekoczącym po bruku, by usłyszeć krzyk za plecami:


  – Uważaj, jak chodzisz, mała. Mam tu zpięćset jajek wkoszyku!


  – Przepraszam – powiedziała Krzysia, gdy kobieta od jajek przepchnęła swój wózek tuż obok niej.


  Na dziedzińcu panował ruch, jakiego jeszcze tutaj nie widziała. Zeszła zdrogi mężczyźnie toczącemu ogromne kręgi sera – były wielkości koła od wozu.


  – Dostawa drobiu: szpaki, bociany iłabędzie!


  Krzysia wychyliła głowę, by spojrzeć na ptactwo przypięte do specjalnego pasa, zwisającego zszyi mężczyzny.


  Co tu się dzieje?


  Prawie docierała do zbrojowni, wktórej pracowała jak co dzień, gdy zwróciła uwagę na niskiego itęgiego mężczyznę wbrązowym płaszczu. Mimo całego zgiełku panującego na dziedzińcu mężczyzna ten spokojnie patrzył wniebo.


  – Dzień dobry panu – powiedziała Krzysia do medyka.


  – Hę? – odezwał się medyk. – O, witaj Strażniczko. Widziałaś może gołębia pocztowego?
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  – Nie – powiedziała Krzysia. – Przynajmniej dzisiaj rano to nie.


  – Niech to kurka wodna! Potrzebuję trochę jego odchodów do jednej zmoich receptur – medyk znów zaczął patrzeć wniebo.


  – Proszę pana, dlaczego na zamku jest dziś taki zgiełk? – spytała Krzysia.


  – Zgiełk? – medyk zlustrował kupców kręcących się wokoło iśpieszących wkażdą zmożliwych stron. – To pewnie ma coś wspólnego zwielką ucztą – powiedział.


  – Wielka uczta? – zapytała podniecona Krzysia. – Jaka uczta?


  Jednak medyk już odszedł.


  – Gdzie jest ten gołąb? – mamrotał jeszcze pod nosem do siebie.


  Krzysia pomyślała znadzieją, że może kowal Kowalczyk będzie wiedział coś więcej oszykowanej wielkiej uczcie.


  Weszła do zbrojowni ispostrzegła kowala Kowalczyka jak zwykle stojącego obok paleniska – oklepywał właśnie jakąś część zbroi wymagającej naprawy. Kilka rodzajów tarcz ihełmów leżało na ławie, oczekując na swoją kolej.


  – Mistrzu, słyszałeś owielkiej uczcie? – spytała Krzysia.


  Kowal spojrzał na nią spod swoich krzaczastych brwi.


  – Otak, słyszałem oniej – powiedział. – Nie mamy jednak czasu na uczty, sir Benedykt ijego rycerze wyruszają jutro na obchód ziem sir Waltera. Będą potrzebować dwa tuziny mieczy, więc lepiej bierz się do roboty.
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  – Tak jest, Mistrzu – powiedziała Krzysia. – Już się biorę.


  Była przecież Strażniczką Mieczy i to do jej obowiązków należało czyszczenie iostrzenie wszystkich mieczy na zamku.


  Przeszła przez drzwi na lewo od paleniska iweszła do sali mieczy, by szybko zabrać się do pracy. Wyjmowała ostrza po kolei zdługiego stelaża naprzeciw drzwi ipilnikiem oraz osełką ostrzyła każdy znich, po czym czyściła olejem goździkowym.


  [image: knife.2.psd]– Ciężko pracujesz od wczesnego rana, kochanie – usłyszała głos dochodzący zmniejszego stelaża, stojącego głębiej, wzacienionej części izby. To był głos kogoś ze Starego Żelastwa czyli ztych mieczy, które nigdy nie brały udziału wbitwie, więc rycerze Zamku Jutrzenki nigdy ich nie używali. [image: knife.1.psd]Zanim Krzysia rozpoczęła tu pracę, były zakurzone iodstawione na bok, lecz teraz ich ostrza lśniły wświetle świec, aich blask odbijał się na ścianie. Czego jednak żaden zrycerzy nie wiedział – oprócz sir Benedykta – miecze te nadal przechowywały dusze swoich ostatnich właścicieli.


  Krzysia spojrzała na szablę, która przemówiła.


  – Witaj, Nino – powiedziała. – Kowal mówił, że sir Benedykt zabiera jutro kilku rycerzy na patrol, więc muszę przygotować miecze.


  Sir Benedykt był najodważniejszym rycerzem Zamku Jutrzenki iodpowiadał za bezpieczeństwo tak zamku, jak iwszystkich ziem należących do sir Waltera Łysego ijego żony, lady Beaty Znudzonej.


  – Patrol? – głęboki bas dobiegał ze sztyletu odługiej rękojeści. – To brzmi jak kłopoty przy granicach, jeśli mnie pytasz.


  – Wcale cię nie pytam, Gwidonie Groszu – odparła Nina. – Co ty zresztą wiesz opatrolowaniu? Byłeś kupcem, anie rycerzem.


  [image: knife.3.psd]– Myślę, że Gwidon może mieć rację – powiedział jakiś młodszy głos. To był Kacper Łabędź. Kacper był kiedyś giermkiem ćwiczącym fechtunek, miał zostać rycerzem, ale wcześniej rozchorował się okropnie iumarł. – Słyszałem paru rycerzy rozmawiających tu kilka dni temu ijeden znich mówił, że sir Malkolm Podły próbował zagrabić część ziem sir Waltera Łysego.


  – Kim jest sir Malkolm Podły? – chciała wiedzieć Krzysia.


  – Posiada ziemie na zachód stąd, kochanie – wyjaśniła Nina. – Jednak jego własnych ziem nigdy mu nie starczało. O, nie. On pragnie również ziem swoich sąsiadów.


  – To znaczy, że chce zabrać jakieś ziemie sir Waltera? – krzyknęła Krzysia.


  – Nie tylko ziemie – mruknął ponuro Gwidon Grosz. – Sir Malkolm Podły chce zdobyć Zamek Jutrzenki – ijeśli sir Benedykt nie zatrzyma go przy granicy...


  Serce Krzysi zaczęło mocno bić.


  – To co? – spytała. – Co się stanie, jeśli sir Benedykt zrycerzami go nie zatrzymają?


  Gwidon Grosz zamruczał jeszcze bardziej ponuro:


  – Zamek Jutrzenki będzie wstanie wojny.
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